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„DŹW IGNIA1
OKŁADKA 1NSERATOWA.

Część dochodu z prenumeraty i ogłoszeń przeznaczona  
jest na dalsze rozwijanie „Muzeum handlowego".

Marka  °/o N A M U Z E U M  °/o ochronna

Chłop  polski,  jako  wynalazca
zwraca się do kapitalistów albo też do średnio­

zamożnych, chcących poświęcić interesowi

tylko 3,000 K. i trochę w o ln e g o  czasu
i proponuje im przystąpienie do spółki albo utworzenie 
samoistnego przedsiębiorstwa w celu zużytkowania

patentow anego  wynalazku,
zapomocą którego będzie można 

w y tw a rz a ć  m aso w o  d ro b n e  p o k u p n e  

przedmioty i sprzedawać

z wielkim zyskiem!

Zgłoszenia tylko pisemne uprasza przesyłać pod adresem: 
Redakcya „Dźwigni" Lwów — dla chłopa polskiego, wy­
nalazcy. Po otrzymaniu zgłoszeń, wyznaczy się 
czas i miejsce ustnego porozumienia. Jeśli do 8 dni po 
zgłoszeniu, nie nadejdzie do kogo odpowiedź, będzie to 
znakiem, że już sfę znalazł kapitalista, chętny do interesu.
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V J V V J f l  JR  I Z a l o t n a  w roku 1877.
I I  u l i  Ul  P iew sza  Galicyjska

Fabryka k o r k ó w  katalcńskich  
K A F L O W E  ‘ i_ j  M A L E W S K I

poleca i we Lwowie, ul. O rm iańska 1. 12.
| poleSa własnego wyrobu korlri do beczek i butelek w naj- 
i lepszej jakości i tańsze od zagranicznych, tudzież drzewa 
korkowe k o ła  d o  m i e l e n i a  ja g i e ł ,  podeszwy, koreczki 

damskie, smółkę do flaszek i kapsle. 4—6

ZYGMUNT RODAKOWSKI 1 2 1 2
Przedsiębiorstwo opalania zakładów przemysło­
wych ropą, dostawy ropy  i budowy wodociągów 

j dla miast, nakładów publicznych i prywatnych. 
Lwów, plac Smolki L. 4.

Rządowo uprawniona fabryka wód mine­
ralnych sztucznych i spe- cyalnych l e c z n i c z y c h

K. Rżąca i Chmurski
w K ra k o w ie ,  ul. św . G e r t r u d y  L. 4.

wyrabia pod kontrolą Komńyi Przemysłowej Tow. Lekar­
skiego krak. polecone przez toż Towarzystwo 

W O D Y  M IN E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, 
Gieshublerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kisslngen
tu dz ież  śp ecya ln e  lecznrcze,  jak : li tową,  b r o m o w ą ,  jo d o w a ,  żeiazistą , 
kw aśną ,  o raz  w od y  m in era ln e  n o rm a ln e  z p rzep i s u  p ro fe so ra  J A W O R ­

SK IE G O . — S p r z e d a ż  cząstkow a w ap tekach  i d ro g u e ry u ch .
Cenn ik i na  żądan ie  d a rm o .  2—#

k Lwowski  we Lwowie
przedtem Towarzystwo Wzajemnego Kredytu). Stowarzyszenie zarejestr. z ogr 

Jhoręką przy ul. Wałowej 0. (dom własny) Rachunek ty row y w Banku Austr.- 
ęglerskim. Rachunek w pocztowej Kasie Oszczędności nr 869313. Telefon 

Nr. 575. Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędnościowe z oprorentow a 
" 'e m  5 od sta. 500 koron wypłaca kasa bez wypowiedzenia, wyższe kwoty 
za wypowiedzeniem albo za opłatą eskontu 1/1Ó00 — wkładki w rachunku 
bieżącym na 41/s°/„ z wypłatą każdej kwoty bez wypowiedzenia i b. z eskontu. 
W ydaje  puszki domowych kas oszczędności jako najwłaściwszą formę oszczęd­
nościową dla Towarzystw, gospodarstw domowych, młodzieży rękodzielni­
cze] i szkolnej. Udziela kredytu i pożyczek, licząc po 7<% od sta: a) na skry- 
pta dłużne i weksle, b) na skrypta z zabezpieczeniem hipot. c) kredyty bu­
dowlane d) pożyczek inwestycyjnych, e) pożyczek drobnych przemysłowych, 
f) pożyczek rękodzielniczych, g) pożyczek dla interesów kupieckich, h) poży­
czek urzędniczych za kcndyktem i policą. D ro b m m  rękodzielnikom, kupcom 
1 przemysłowcom udziela pożyczek tygodniowo lub miesięcznie spłać Inycb 
bez  żadnej poręki osób trzecich, jeżeli cl należą do. Związku samoistnych 
kupców, rękodzielników i przemysłowców. DYKtKCYA.

Lwów
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- W ' iD Ź W I G N I A
przem ysłowo - handlowa, oraz informacyjna.

Wychodzi we Lwowie (częściowo w Krakowie oraz w P ra d z e '  zeszytami, jako 
zbiornik tomików „Biblioteki p rzem ysłow o-handlowej i gospodarczej '1, oraz  
jako zbiór informacyj, rad, przepisów, sprawozdań, illustracyj i nowości 

z zakresu  techniki,  odkryć, wynalazków, przem ysłu , rękodz ie ł  i handlu.

A W*sta Air* 
Prospekt j ltu  CwiaztUsowo-jfoworocznego.

Czynimy przygotowania, aby G w iazdkow o-N ow oroczny N r. D źw ign i 
wydać okazale  i w znacznie zwiększonym nakładzie  8.000 do 10.000 eg zem ­
plarzy.

Z tego powodu Nr. niniejszy wydajemy w skróceniu, jako ogniwo 
przejśc iowe do nowego, zreform ow anego  i lepszego  okresu , który  rozpo* 
czniemy w r. 1912, s tanowiącym już 19-sty rok  istnienia »Dźwigni".

Czujemy to dobrze, że  czas już najwyższy, aby od Nowego Roku 
1912 oprzeć  „Dźwignię" na silnych podstawach, rozwinąć ją lepiej i w p ro ­
wadzić zasadnicze u lepszenia. — Uczynimy to z ca łą  energią. — Tu za łą ­
czamy dokończenie  powieści. — Dalszy zaś ciąg „Pamiętnika wystawy" d o ­
dam y do N-ru Gwiazdkowego, w k tó rym  pomieścimy też zamówione o g ło ­
szenia. — O dkładam y je do N-ru. G w iazdkowego umyślnie, bo reklam y 
w owym N-rze, jako  wydać się mającym w zw iększonym nakładzie, będą 
o wiele skuteczniejsze, aniżeli w obecnym , przejściowym.

P rosim y o rych łe  n a d sy ła n ie  teks tu  og łoszeń  do N -ru  G w iazdko ­
wego !

krajowy klub patentowy
„Tesla" we Cwowie.

Zadaniem  i celem  „Dźwigni" jest z a p o cz ą tk o w y w a ć  i pro* 
p agow ać  sprawy, potrzebne ku rozw ojow i s p o łe c z n o -g o s p o d a r ­
czych s to su n k ó w  w kraju, zw łaszcza  w dziedzinie p rzem ysłu  
i handlu. —  Przedstawiam y w ięc tutaj projekt utworzenia  „Kra­
jo w e g o  Klubu p atentow ego" w e L w ow ie  pod  nazwą „Tesla" ku
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czci jednego z największych po Edisonie wynalazców — czyniąc 
to na tle stosunków rozwiniętych przez t. r. wystawę wynalazków.

Zamiast szerokich wywodów, podajemy tu odrazu Odezwę, 
mającą na celu, zjednać Klubowi członków, a podpisaną przez 
założycieli, których nazwiska podamy w następnym Nrze, a nadto 
przytaczamy tu zasadniczy regulamin klubu, który w miarę p o ­
trzeby uzupełniać się będzie co roku uchwałami Walnych Zgro­
madzeń.

Odezwa!
w sprawie utworzenia „K rajow ego K lu b u  paten tow ego , Tesla '1

we Lwowie.
Mogą istnieć kluby gremialnej nieproduktywności, t. j. wza­

jemnego ogrywania się w karty — to dlaczegóżby nie miał po ­
wstać Klub gry produktywnej, polegającej na zużytkowywaniu p ra ­
ktycznych wynalazków i patentów.

Korzystny teren do powstania w kraju naszym takiego 
klubu został już przygotowany przez takie instytucye, jak „Zwią­
zek wynalazców polskich11 „Muzeum wynalazków" i „Muzeum 
handlowe" we Lwowie. Wobec tego za inicyatywą kierownika 
tej ostatniej instytucyi zakładają podpisani orginalny Klub towa­
rzyski, który ma zastąpić brak w naszym kraju instytucyj spe- 
cyalnych ku finansowaniu wynalazków —  instytucyj pożytecznych, 
licznych zagranicą, a u nas wcale dotąd nieistniejących i niedo­
cenianych.

Czas zaś najwyższy ku utworzeniu u nas takiej instytucyi, 
albowiem co roku dziesiątki i setki praktycznych swojskich wy­
nalazków giną w kraju naszym marnie albo gorzej niż marnie — 
bo stają się łupem zagranicznych spekulantów ku zniechęceniu 
naszych twórców.

W śród  licznych zagranicą solidnych i mniej solidnych biur 
finansowania wynalazków, tak zwanych w Niemczech „Patent- 
Verwertungs Bureaus znajdują się także biura, obliczone z góry 
na wyzysk, których ofiarą padł już niejeden z naszych wyna­
lazców.

Skoro takie biuro poznało, że nasz wynalazca, który się 
tam zgłosił listownie, jest za ubogi, aby mógł je kontrolować, 
płacić taksy lub prowadzić drogie procesy patentowe — odkłada 
wyjawiony mu, częstokroć znakomity, pomysł naszego wynalazcy, 
„ad acta1, i odpisuje, że nie nadaje się do sfinansowania.

Po pewnym czasie szef takiego biura wyciąga ów pomysł



R. XVII!. „Dźwignia" Nr. 361 — L w ów  10. grudnia 1911. 3

na now o , p rzep ro w ad za  przy p o m o c y  specyalistów  s to so w n e  
ulepszenia i pod  now ą, zm ien ioną  „dla n iepoznank i"  fo rm ą  p u ­
szcza nasz w ynalazek na giełdę pa ten tow ą i zyskuje za to  dość 
znaczne sumy, a przy tern, zachw ycony popraw kam i, doczepio- 
nemi do  naszego  po m y słu ,  w m aw ia  sam  w siebie, że to  ow e 
popraw ki d o p ie ro  u tworzyły  wynalazek, z k tó rego  zvsk rzek o m o  
jem u się należy i o n e m u  inżynierowi, co w y k o n a ł  p o p raw ne  
modele .

T o , co fantazya nasza  zapoczątku je  — to  nam  przynosi 
gorycz zawiedzionych nadziei i z m arn o w an y ch  prac  —  a zag ra ­
nicy korzyści i bogactw a —  dlatego b ośm y  oboję tn i sami sobie  — 
a czasem gorzej, niż obojętni; bo  zazdrośni, niechętni, n iecier­
pliwi, niesolidarni — entuzyaści dla obcych wynalazców, a p o ­
gardliwi dla swoich. — T o  już raz ustać  pow inno . —  Należy 
nam  rozpocząć  n o w ą  e r ę !

„Zw iązek  wynalazców  po lsk ich" ,  jako  z łożony  z ludzi na 
razie niezam ożnych —  nie ro zp o rząd za  kapita łam i —  więc, p o ­
m im o  szerszych chęci, musi ograniczać wzajem ną p o m o c  do  
udzielania tylko doraźnych zap o m ó g ,  do  p row adzen ia  rejestru 
swojskich wynalazców i do  w spieran ia  ich in te lek tua lnego .

F inansow anie  więc swojskich w ynalazków  p o w in n o  stać się 
zadaniem  organizacyi, pozosta jącej w ścisłym kontakcie  ze Z w ią­
zkiem, ale samoistnej, osobne j,  z łożonej niekoniecznie z w ynalaz­
ców, lecz z ludzi zam ożnych, a przejętych poczuciem  oby w a te l­
skiego obow iązku  względem p op ie ran ia  twórczości technicznej 
i żądnych dobrej sławy.

Patent, w ynalazek —- to  — m ów im y otw arcie  —  jest rzecz 
ryzyka — ale ryzyka w najszlachetniejszem tego s łow a  z n a c z e ­
niu, a pop ie ran ie  w ynalazków  jest w części za trudnien iem , a 
w części sportem .

Więc też i Klub patentow y, k tóry  tworzymy, będzie k lubem  
spo rtow ym , klubem  tytanicznych us i łow ań  o raz  lekkiej gry, atoli 
gry najszlachetniejszej, bo  przedsiębiorczej, b o  pożytecznej na 
teraz i na przyszłość —  tw ó rc z e j !

G rę  tę, o raz  praw a i obow iązki C z łonków  ,,Klubu“ i jego 
s tanow isko  p raw ne  okreś la  następujący

Regulamin.
§ 1. G ro n o  nasze nosi nazwę „Krajowy Klub pa ten to w y  

T e s l a  we L w o w ie " . —  Celem Klubu jest upraw ianie  specyalnego  
spo rtu ,  po lega jącego  na dążeniu d o  re k o rd ó w  na polu  finanso-
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wania pożytecznych wynalazków. — Sam  klub nie m a ani poli­
tycznych ani za robkow ych  celów; nie op ie ra  się więc ani na 
statucie, ani na kontrakcie  — tylko na tow arzyskim  regulaminie, 
obow iązującym  h o n o ro w o .

S p o só b ,  w jaki k tóry z cz łonków  klubu sam  lub w kon- 
so rcyum  z innymi finansuje jaki w ynalazek — byleby swojski, 
a  względnie krajow y —  jest rzeczą p ryw atną  dotyczącego  cz ło n ­
ka, jako  przedsiębiorcy; klub nie partycypuje ani w zyskach ani 
w stra tach ; klub jako  taki nie p row adzi żadnych przedsiębiors tw  
i nie sk łada  kapita łów . —  D ba jedynie o  fundusz, zabezpiecza­
jący m u trw ałe  istnienie i rozw ój jako  instytucyi sportow ej,  ł ą ­
czącej „dulce cum  utili.“

Celem klubu będzie też w spó łdz ia łan ie  z „M uzeum  wyna- 
lazków “ i „M uzeum  h a n d lo w e m “ i z innemi instytucyami, to w a ­
rzystwam i i czynnikami o raz  w razie po trzeby  w spó lne  inicyo- 
wanie i p rop ag o w an ie  a tworzenie kon so rcy ó w  specyalnych o raz  
ogólnej spółki paten tow ej, zare jestrow anej z ogran iczoną  poręką. 
jako  zupełnie  odrębne j  organizacyi finansowej**).

Będzie też klub tworzyć przy udziale „Zw iązku  w ynalazców 11 
reprezentacye  lokalne p o  większych m ias tach  kraju*) w celu po 
p ie ran ia  praktycznych zadań Klubu i Związku.

Celem klubu będzie też kult swojskiej m ody, to  jest n ad a ­
wanie cech m odnośc i tym w yro b o m , k tóre  zg ło szo n o  do  „ o c h r o ­
ny modeli i w z o ró w “ na  podstaw ie  p o m y s łó w  swojskich i k ra ­
jowych, k tó re  mają  sw ojską  lub k ra jow ą „ m a rk ę  o c h ro n n ą 11 
k tó re  op ie ra ją  się na swojskich patentach albo na wynalazkach, 
pom y słach  i m otyw ach, choćby naw et u rzędow o  nie chronionych .

W tym osta tn im  w ypadku kurs  „ m o d n o śc i1, p o łączo n y  n. p. 
z m ark ą  o ch ro n n ą  nadaw ać będzie takim w yro b o m  przywilej 
faktyczny „zw yczajow y11.

§ 2. C z łonkam i klubu m ogą  być w zasadzie tylko ludzie 
zam ożn i lub wynalazcy, którzy się wykażą takimi wynalazkami, 
k tó re  roku ją  dob rą  przyszłość, a wreszcie także ludzie zasłużeni 
o k o ło  p op ie ran ia  tw órczości techn iczno-przem ysłow ej i m ogący  
p o d o ła ć  zobow iązan iom , k tó re  klub na  cz łonków  nakłada.

*) W  tym w zg lęd zie  zw rócił s ię  K om itet „K lubu11 wraz z Prezydyum
„Zw iązku w y n a lazców 11 z  prośbą o  ob jęcie  reprezentacyi na K raków i  za ­
chodnią c z ę ść  kraju do W P. L u d w ik a  Z ie len ie w sk ieg o , w sp ó łin icyatora  
organizacyi, m ającej na celu  finansow an ie  w yn a lazk ów  **) i na pod staw ie  
d łu ższe j k orespon dencyi za p ro sił p. Z ie len iew sk ieg o  do objęcia  w spółre- 
feratu.
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Po ustaleniu pierwszej listy cz ło n k ó w  i odczytaniu jej na 
I. W. Zgrom adzeniu , rozstrzygać będzie na przyszłość  o  p rzy jm o­
waniu cz łonków  balotow anie , k tó rego  sp o só b  un o rm u je  uchw a­
ła  1. W. Zgrom adzen ia  — albo Zarządu, gdy mu to W. Z g ro m a ­
dzenie poruczy.

Klub przez W . Z grom adzen ia  lub subsydyarnie  przez za­
rząd m ianuje  w zam ian za zasługi o k o ło  techniczrio-przem ysło- 
wej i handlow ej i t. p. t w ó r c z o ś c i  — cz łonków  h o n orow ych ,  
usta la jąc  ich praw a p ro to k o la rn ie  i stwierdzając dyp lom em .

§ 3. C o  do  praw  i o b o w iązków  cz łonków  zwyczajnych, 
czyli czynnych należy od różn ić  dwa okresy , a m ianowicie okres  
pierwszy czyli t. z. trzechlecie p r ó b n e ,  tj. r. 1912, 1913 i 1914 
wraz z kilku tygodniami roku  1911 -go i ok res  stały, mający się 
ro zp o cząć  z dniem 1 stycznia 1915.

W okres ie  p ierw szym  za ró w n o  co do przy jm ow ania  c z ło n ­
ków, jako  też co  do  ich obow iązków , panow ać  będą u ła tw ione  
w arunki i przepisy —  a więc a) o b o w ią z k i : 1) złożenie  w p iso ­
wego tylko jednorazow o  12 kor. na  koszty za łożen ia ;  2) p łace­
nie w kładek  kwartalnych na administracyę po  2 kor., 3) w yka­
zywanie się, że każdy z cz ło n k ó w  przynajmniej raz w roku  
wziął udział w finansowaniu  jakiegoś sw ojskiego wynalazku lub 
pom y słu  techn iczno-przem ysłow ego  i t, p. z m inim alną kw otą  
20 kor. — w obec czego m aksym alny  obow iązkow y wydatek 
cz łonka  w latach 1912, 1913 i 14 wynosić będzie tylko p o  28 
kor. rocznie, podczas  gdy ten wydatek zwrócić się m u m o ż e  
dziesięciokrotnie  i więcej przez zysk z w ynalazków  — b) prawa: 
1) g łosu, w yboru  i wybieralności do  zarządu, 2) p raw o  ubiega­
nia się o  nagrody, rozp isyw ane przez Klub na podstaw ie darów  
h o n orow ych ,  3) p raw o zak ładania  się z innymi cz łonkam i klubu 
co  d o  reko rdów , k tó re  mają  uzyskać Swojskie wynalazki, ich 
au to ro w ie  lub finanserzy przy m aksym alnej stawce p o  10 K dwa 
razy do roku. Ktoby nadużyw ał tego  p raw a  i czynił zakłady 
częstsze lub wyższe, traci p raw o  cz łonka  klubu na o k re s  pierwszy.

W okresie  d r u g i m  na podstaw ie  doświadczeń o k re su  I-go 
u n o rm u ją  się obow iązki i p raw a a) 1, 2 i 3 oraz  b) 1, 2 i 3 
na wyższą nieco skalę i na łoży  się na cz łonków  h o n o ro w y  o b o ­
wiązek w spó lnego  f inansow ania  co ro k u  przynajm niej jednego  
d robnego  w ynalazku z w kładem  p o  30 K na podstaw ie  spółk i,  
un o rm o w an e j  ustaw ą cywilną rozdz ia ł  XXVII i z rozdziałem  zy­
sków  pom iędzy  cz łonków  lub ich spad k o b ie rcó w  a względnie 
praw onabyw ców  — oraz  obow iązek  finansow ania  sam oistnie , tj. 
p o za  klubem , przynajmniej raz na 20 lat jakiegoś wynalazku k ra-
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jow ego, sw ojsk iego  lub sw o jego  w ed ług  kolei, u ło żo n e j  na p o d ­
stawie zgłoszeń  dob row o ln y ch  lub, gdyby takich nie było, na pod  
stawie w ylosow ania  cz łonka  z p o ś ró d  tych, którzy w dotyczącem  
dwudziestoleciu jeszcze nie występowali jako  finansujący w ynala­
zek sam oistn ie ,  t. j. p oza  grem ium  klubow em  choćby w sp ó łce  
z innymi.

N ad to  u n o rm o w a n e  zos tan ie  od  r. 1915, iż inni cz łonkow ie 
k lubu będą mieli obow iązek  a sekurow an ia  raz na rok  tego  cz łonka , 
k tóry w dotycznym  ro k u  zg łosił  się jako  finansujący wynalazek.

„A sekuracya11 taka koleżeńska będzie m iała  na celu r o z ł o ­
żenie części ryzyka, a więc części s tra t  lub części olbrzymich 
często  zysków  wynalazczych na o g ó ł  c z ło n k ó w  klubu, przy czem 
będą us ta lone  oględnie  m aksym alne  granice i ob liczone na zasa­
dach rachunku  p raw dop o d o b ień s tw a  z tym skutkiem , że jeśli 
w ciągu 20 lat p rzynajm niej jeden z w ynalazków  klubowi się p o ­
wiedzie — to  zyska  za ró w n o  ten, k tóry  go  finansował, jako  też 
ci, k tórzy f inansu jącego  „asekurow ali11.

„Asekuracya" kolegi k lubow ego, w kłada jącego  kapita ł  w w y­
nalazek, polegać będzie na tern, iż tenże z obow iązku  zak łada  
się z wszystkimi innymi kolegam i o  to, iż straci na wynalazku 
i s tawia n. p. 1 % , 5 %  do  25°/u zysków —  koledzy zaś, twierdząc, 
iż on  zyska na wynalazku, dają jako  stawkę część tego, co kolega 
przedsięb iorca  zaangażow ał w wynalazku, atoli do  pewnej kwoty, 
n. p. tak, aby na jednego  cz łonka  klubu nie w ypad ła  p rem ia  
wyższa nad 10 kor. 50 kor. do  25 k o ro n ,  zależnie od  regulam inu 
lub uchw ały  i od  s to p n ia  zam ożnośc i  cz łonków  klubu w danym  
okresie .

N ad to  co do  pewnych w ynalazków , n. p. z zak resu  spo r tu ,  
lokom ocyi o raz  awiatyki i t. p. m ogą  być przez klub urządzane  
publiczne p róby  i dem onstracye  z to ta liza torem , p o d o b n ie  jak 
przy wyścigach końskich , p o  uzyskaniu pozw olen ia  w ładz  o raz  
ewentualnych zasiłków  i d a rów  h o n o ro w y ch  ze s trony  czynni­
ków  publicznych, rządowych, au tonom icznych  i prywatnych, oby­
watelskich.

W szystko to  możliwe jest także w 1-szym ok res ie  klubu, 
ale nie na ryzyko klubu — tylko na ryzyko o so b n e g o  kom itetu, 
o  ileby się w klubie u tw orzył. — Klub jednak w 1 okresie  nie 
m a  obow iązku  (tylko w olną  rękę) co do  utworzenia  tak iego  k o ­
mitetu. D o p ie ro  od  r. 1915 m a obow iązek  zaangażow ać  do tego 
cz ło n k ó w  gremialnie. —  N atom ias t  w l-szym okresie , t. j. do  r. 
1915, cz łonkow ie  klubu wolni są od  wszelkiego po n ad  20 kor. 
raz na rok  idącego r y z y k a ; i gdyby w życiu k lubow em  na o k re s
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drugi nie chcieli brać udziału, m o g ą  z końcem  I-go trzechlecia, 
a  naw et w ciągu tegoż z końcem  każdego  ro k u  wystąpić z klu­
bu, po  dopełn ien iu  zobow iązań  za p isem n em  w ypow iedzeniem  
kw arta lnem  bez podan ia  pow o d ó w .

§ 4. O rganam i k lubu s ą : Walne Zgrom adzen ie ,  zbierające 
się w zasadzie raz na rok  i Prezydyum  klubu, z ło żo n e  z prezesa, 
sekre tarza, sk a rbn ika  i ich zastępców. —  Funkcye w prezydyum  
są b ezp ła tn e ;  w o lno  jednak  k tó rego  z c z ło n k ó w  prezydyum  lub 
klubu ustanow ić  u rzędnik iem  za s to so w n e m  w ynagrodzeniem , 
k tó re  m oże  zarazem  stanow ić  rodzaj s typendyum  dla n iezam o ­
żnego wynalazcy. —  P raw o  inicyatywy m ają  także tygodniowe, 
miesięczne lub kw artalne towarzyskie  zg rom adzen ia  cz łonków .

Przy g ło sow an iu  rozs trzyga  zawsze w iększość ;  w razie r ó ­
wności —  los. — O  ile do  wszystkich cz ło n k ó w  dow odn ie  p o ­
s ła n o  zap roszen ia  pod  ich adresem  —  m a każdy kom ple t  p raw o  
decyzyi w sp raw ach  klubowych, nie tyczących się sp raw  p ry w a­
tnego  finansow ania  w ynalazków  przez poszczególnych cz łonków . 
G ło so w a ć  m ożna  także  p isem nie.

§ 5. Klub sam , jako  o so b a  praw na , nie jest w żadnym  ra­
zie przedsiębiorcą, nie zaw iera  w sw em  imieniu żadnych u m ó w  
w sprawie finansow ania  wynalazków, nie bierze udziału ani w zy­
skach ani w stra tach. — Przedsiębiorcam i stają się tylko ci c z łon ­
kow ie  Klubu, którzy biorą  udział w finansow aniu  jakiego w yna­
lazku. Kto z cz łonków  klubu finansuje jaki wynalazek, jest sam  
tylko zobow iązany  i upraw niony . — Klub m oże go  tylko m o ­
ralnie o raz  intellektualnie popierać. Wszelkie interesy z zakresu  
f inansow ania paten tów , a względnie w ynalazków  i p om ysłów , 
p ro w ad zo n e  w spóln ie  przez więcej lub wszystkich cz ło n k ó w  Klu­
bu ocenia  się i rozstrzyga  p o d ług  pos tanow ień  kontraktu , a gdy 
te nie wystarczają, p od ług  ustawy cywilnej (z 1/6 1811 L. 946 z. 
u. s. rozdział XXVII § 1175 do 1216, a względnie rozdział XII 
§ 825 i następne) a lbo ustaw handlow ych i. t. d.

S po ry  ze s to su n k u  k lubow ego  rozstrzyga n ieodw ołan ie  sąd  
po lubow ny  „ad h o c “ —  spo ry  n a tom ias t  z in teresów  należą do 
sądów  k o m p e te n tn y c h ; jest ć toli obow iązkiem  prezydyum  klubu 
pośredniczyć i zapob iegać  sp o ro m  —  przy czem zawsze m a być 
uwzględniana ideowa s trona celów „ k lu b u “ i h onor .

Bez ścisłego obow iązku , ale z punktu  widzenia klubowej 
solidarności zachęca prezydyum  klubu cz łonków , aby w razie 
zapo trzebow an ia  fachowców, np. praw ników , inżynierów, ryso­
wników, m o d e la to ró w  i t. p. wybierali ich —  o  ile s tosunki 
pozwalają, z p o ś ró d  cz łonków  Klubu lub Zw iązku wynalazców.
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§ 6. Członkowie honorowi mogą, ale nie muszą być rów no­
cześnie czynnymi. Tylko, jako równocześnie czynni, otrzymują pra­
wa tychże — zresztą zaś są tylko hospitantami. Prezydyum klubu 
może zasłużonego członka uwolnić od gotówkowych świadczeń,

§ 7. Ponieważ klub jest bezstatutowym — przeto stanie 
się osobą prawną przez samo tylko zgłoszenie do władzy u tw o­
rzenia klubu i wybrania reprezentującego go prezydyum, oraz 
przedłożenie regulaminu — bez wyczekiwania na przyjęcie do 
wiadomości. W razie rozwiązania się klubu, wydane zostaną człon­
kom wszelkie depozyty, a inwentarz (względnie też n ieruchom o­
ści) i fundusze przejdą po połowie na własność „Muzeum wy­
nalazków" i „Muzeum’ handlowego" we Lwowie.

§ 8. Ewentualne uzupełnienia i poprawki regulaminu oraz 
planu gier przedsiębiorczych ma prawo czynić tylko doroczne 
W. Zgromadzenie na podstawie wniosków, przedłożonych prezy­
dyum najmniej na 2 miesiące naprzód. Wyjątkowo co do gry 
przedsiębiorczej na rok 1911 i 12 postanawia się, że przedmio­
tem jej będzie budowa przenośnego i rozszerzalnego budynku 
sposobem, opartym na najnowszym wynalazku, przy współudziale 
członków klubu i innych na podstawie oferty, którą przedstawi 
podpisany inicyator „Klubu" — Budynek ten ma służyć na po ­
mieszczenie inwentarza „Klubu" oraz ewentualnie kilku bezdom 
nych stowarzyszeń tudzież „Muzeum wynalazków" i „Muzeum han­
dlowego", które zamierzają przystąpić także do konsorcyu r  bu ­
dowlanego, a następnie opłacać czynsz. Budynek ten będzie 
współwłasnością wszystkich udziałowców, którzy jako współwła­
ściciele będą pobierać czynsz, a w razie sprzedaży podzielą się 
zyskiem. - -  Ci członkowie „Klubu", którzy udziałów budowla­
nych nie wezmą, mogą natomiast w myśl § 3-go tego regula­
minu asekurować udziałowców i w ten sposób kosztem o wiele 
tańszym zapewnić sobie część zysków.

Nadto mogą członkowie klubu zapewnić sobie udziały 
w zyskach z przedsiębiorstw na podstawie wynalazków już w pro­
wadzanych w życie, z których jeden jest wynalazkiem wieśniaka 
polskiego.

W sprawie założenia „Klubu" odbędzie się wkrótce oby­
watelskie zgromadzenie, a tymczasem wszelkie zgłoszenia intere­
sowanych uprasza się przesyłać pod adresem : Redakcya „Dźwi­
gni" Lwów. — T e n  a d r e s  w y s t a r c z y .

W imię rozwoju twórczości techniczno przemysłowej upra­
szamy o rychłe zgłoszenia. Komitet.

Redaktor odp ow ied zia lny , wydaw ca i w ła śc ic ie l Z ygm unt K orosteńsk i. 
Drukarnia U d zia łow a , Lwów , ul. K opernika 20.
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w óływ ać  dyskusyi; tylko uścisnął serdecznie rękę Wichra i śm ie ­
jąc się mu życzliwie w oczy, r z e k ł :

— Kochany Naczelniku ! pozwólcie mi, że za swoje grzechy 
odbędę  pew ną pokutę...

—  No jakąż?...
Usłużę Wam w Batawii, jako  drużba i p o p ro w ad zę  W am 

do o łtarza  W aszą prześliczną pannę Manię -  m ów ił Berliński, 
uśmiechając się życzliwie; a potem z żartobliwem do d a ł  w es­
tchnieniem : —  A ja sam  hyba z jaką brzydką, jak dyabeł, 
Malajką a względnie Jaw an k ą  się ożenię!... C o ?  dobrze!

Wybornie! — W takim razie ja znowu będę Wam s ta ro ­
stą — odw zajem nił się za żart Wicher — ale m ożesz  sobie 
druhu wyszukać od biedy jaką piękną Jaw ankę  — bo są tam 
także i takie!...

P o śm ian o  się ;  a Kantuś p o p o d  nosem  ino wąsem m ru ­
gał. —  Miał racyę: — Tamci myśleli d o p ie ro  o  małżeństwie... 
a on  już — z wielką w duszy radością  i dum ą — d um ał o  k o ­
łysce i o  tym przyszłym obywatelu leśnej puszczy Jawańskiej, 
co się miał już wkrótce narodzić  z jego Franusi.  — Cieszył 
się i szczycił sw oją  panią Fran ią  i m a rz y ł  o  wspólnem  z nią 
na nowej ziemi ognisku — jakkolwiek na początek  za całe 
mieszkanie miały im hyba służyć... konary  leśnych drzew...

Tej ostatniej ewentualności nie bra ł  Katuś —  co praw da — 
w d os łow nem  znaczeniu: „Balon D rzym ały1* bowiem tak był 
urządzony, że m óg ł się lokow ać  stosow nie  do  potrzeby albo 
na konarach  drzew, a lbo też na głazach wygasłych w ulkanów, 
wysterczających z wnętrza leśnej puszczy na  jaw ie ,  niby wyspy 
skaliste.

Nadto  p os iada ł  „Balon D rzym ały" nietylko wcale w ygodne 
kajuty, lecz naw et czytelnię i biblioteczkę. — M ógł więc Kantuś 
bez o baw y  i bez troski o  kulturalne potrzeby oczekiwać z ca­
łym  spoko jem  p o m n o żen ia  swojej rodziny... Z  rów nym  s p o k o ­
jem oczekiwała też tego ofiarna pani F ran ia ;  tern bardziej, że 
„ojciec" S am otrzask  już się ob iecał być ojcem chrzestnym  n o ­
wego obywatela , k tóry miał już w krótce pom nożyć  ilość cz łon­
ków kom panii  „A ustro-H olandya".. .

Maniusi kilkakrotnie  opo w iad a ł  Wicher o  tern, co czytał 
o  Jawie i co słyszał o  niej od Pospfśila... a w szczególności też 
o  tern, że istnieje piękna chrześcijańska świątynia w Batawii, 
stolicy Jawy.

Nie m óg ł tylko Wicher powiedzieć swojej Maniusi, czy 
w tej świątyni znajdują się już także organy... Ale narazie było to 
zbędne — bo ile razy w śród  powietrznej ciszy wsłuchali się

„Balon Drzymały" 7
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oboje w szum śrubowych skrzydeł „Balonu Drzymały11 — to 
zawsze w onym szumie olbrzymiego statku, przelatującego prze­
strzenią niebios ponad nowemi co chwila morzami i lądami —- 
słyszeli obydwoje ową pieśń piękną, a potężną — pieśń oblu­
bieńców : — Veni Creator!...

Wogóle dobra nadzieja towarzyszyła wszystkim przyszłym 
kolonistom Jawy. — To też z okrzykiem wielkiej radości powi­
tali z wyżyn lotu jej góry i brzegi, zarysowujące się wspaniale na 
tle wód Indyjskiego Oceanu i widny w głębi popod lotu pozio­
mem płat leśnej puszczy jawańskiej, wabiącej ich ku sobie swoją 
tajemniczością i dziewiczym czarem niepokalanej dotąd ludzką 
stopą ziemi...

Cicho... lekko... ostrożnie... krążył „Balon Drzymały1* nad 
owem olbrzymiem morzem roślinności, wspaniałych drzew 
i jak ruń gęstych krzewów... 1 mimowiednie na ustach i w sercu 
wszystkich podróżników wykwitła modlitwa do Boga, aby, czy­
niąc z nich narzędzie kultury dzikich puszcz i krajów — dał 
im zarazem tę moc ducha, iżby szczepili kulturę nie fałszu, lecz 
prawdy, kulturę zdrową, kult pokoju i piękna, oraz wielki kult 
rozwoju przeświętej myśli Chrystusowej, co chce uczynić Ziemię 
wierną córą Nieba!...

Zanim „Balon Drzymały1* upatrzył przystań pośród m o­
rza drzew, oglądających po raz pierwszy ludzkie postacie — 
wysłał Wicher telegram na „Lokomocyę** do prastarej Europy- 
Matki i oddał pod opiekę Pospiśila i Rawickiego tę pierwszą 
słowiańską leśną kolonię na Jawie, nad którą wkrótce miał 
zapanować pod hasłem pokoju, postępu i kultury „Balon 
Drzymały**.

*  *

Wylądowaniem „Balonu Drzymały** na razie na wierzchołkach 
drzew, które lekko ujęły go w swoje ramiona, ukończone zo­
stało całe przedsięwzięcie śmiałych podróżników — dostania 
się niepostrzeżenie i w tajemnicy przed militarnemi potęgami 
w środek leśnej puszczy i powierzenie temu pustkowiu tajemnicy, 
tkwiącej w „Balonie Drzymały** a streszczającej się w tern: „Jak 
się najwygodniej, najszybciej i najbezpieczniej podróżuje w po­
wietrzu !“

„Balon Drzymały** ujawnił zaiste wielostronną zdolność 
do czynów, bo pokonał nietylko szereg wiatrów przeciwnych 
i burz i pobił wszelkie dotychczasowe rekordy lotnicze — ale 
nadto zwyciężył sam siebie — a raczej tych ze swej załogi, co
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usiłow a li  zw ic h n ąć  je g o  k o n s t ru k cy ę ,  k ie ru n e k  i cel. Z w y c ię ż y ł  
w ro g a  w e w n ę t rz n e g o ,  b o  i k o n s t ru k c y a  p o w ie t rz o s ta tk u  i o n a  
w ie lka  idea  p o k o ju  św ia to w e g o ,  w y p is a n a  na  je g o  sz tan d a rz e ,  
o k a z a ły  się  o c z o m  sp is k o w c ó w  siln ie jszem i nad  z a m a c h : —  
Z e s p i s k o w c ó w  stali s ię  o n i  na jgo r l iw szym i s p r z y m ie r z e ń c a m i ....

U z b ro jo n y  a p a r a ta m i  o  wielkiej precyzyi i o p a r ty  na  z a s a ­
dzie a u to m a ty c z n e g o  d o s to s o w y w a n ia  się d o  w sze lk ich  w ła ś c i ­
w ości  i zm ian  a tm osfe ry ,  s ta ł  s ię  „B alon  D rz y m a ły "  n a j d o s k o ­
na lszy m  ty p e m  p o w ie t rz n e g o  okrę tu .

P rzez  pew ien  czas m ia ł  on  te ra z  p o z o s ta ć  na  ko tw icy  na  
jednej z w ulkan icznych  s k a ł  p o n a d  o lb rz y m ie m  d rze w  m o r z e m ,  
k tó re g o  z b a d a n ie m  z a ją ł  s ię  bez zw ło c zn ie  leśnik  B orow icz .

*

*

O  ile s to s u n k i  p o z w o lą  —  to  na  p o cz ą tk u  w y m ie n io n y  
k r o n ik a r z  i m e ch a n ik ,  k tó re g o  W ich e r  na w z ó r  N a p o le o ń s k ic h  
„ o s łó w  i u c z o n y c h "  w sadz i ł  w sa m  ś r o d e k  „ B a lo n u  D rz y m a ły "  
i u c z y n i ł  b ib l io tek a rz em  pierwszej „ p o w ie t r z n o -o k rę to w e j"  b ib l io ­
teki —  będzie s ię  s ta ra ł  jeszcze co ś  gdzieś  k iedyś n a p isa ć  o  p a s a ­
ż e ra c h  „ B a lo n u  D rz y m a ły " . . .  n a p rz y k ła d  p o d  ty tu łe m  „ S ło w ia ń ­
scy k u l tu r t re g e rz y  w leśnej p uszczy  na  J a w ie "  a lb o  też n. p. 
„ O w o c e  p ierw szej au s t ro -h o le n d e r sk ie j  han d lo w e j  w y p ra w y  na 
Jaw ę"  i t. p. a lb o  jeszcze inaczej...  Inaczej...  bo  m o ż e  „ lep sz e"  
to  lub  o w o .

C o  p raw d a ,  to  nie g rzech  : N a  ty tu ł  na j t rudn ie j  s ię  z d o ­
b y ć ; bo  ty tu ł ,  to  n a jw iększa  sz tuka ,  bo  to  „ sz tu k a  d la  sz tuk i"  
i k o n ie c  !...

C enię  więc d o b ry  ty tu ł ,  n iby d o b r ą  m a rk ę  h a n d lo w ą  —  
ale, zan im  ją  o b m y ś lę ,  p o z w o lę  s o b ie  pow iedz ieć ,  że na  razie  
nie d b a m  o  ty tu ł! . . .  Rzecz na jw ażn ie jsza  to  i s t o t a  rzeczy —  jej 
z a c n a  o ry g in a ln o ś ć  i p o ży tec zn y  z niej poży tek ! . . .

W każdym  razie już  dzisiaj w id z ę ,  że W ich e r  na  sw o im  
„B alon ie  D rz y m a ły "  a P o zn ań c zy c y  o r a z  P o sp iś i l  z to w a r z y ­
szam i na  ow ej s p ó łc e  z dzie lną  „ A u s t ro - H o la n d y ą "  k o lo s a ln ie  
św ie tn y  zrob il i  h a n d lo w y  in te res  !

A gdy  s ię  n a d to  n a u c z ą  P o lac y  —  w z o re m  sw ych  n o w y ch  
d ru h ó w ,  H o le n d r ó w  —  g o s p o d a r n o ś c i ą  m o r z u  i w r o g o m  
w ydz ie rać  z iem ię, . t o  — da  B ó g  —  z c z asem  p o s ię d ą  z n o w u  ; '

P ra o jc ó w  sw o ic h  w o l n e  d z i e d z i n y !

J e d n e g o  ty lko  jeszcze , jak  m yślę ,  p o t r z e b a  : —  O to ,  ab y  
w ś ró d  tej d ru ży n y ,  co  na  sk rzy d ła ch  p o w ie t rz o s ta tk ó w ,  c h c e

7*)



100

nieść kulturę w dzikich ludów kraje, p anow ał nietylko duch 
onych dzielnych K olum bów , śmiałych żeglarzy i odk ryw ców , 
duch kupców, ko lon iza to rów  i p lan ta to rów  —  lecz także duch 
rycerzy C hrys tu sow ych ,  opartych  jednak  nie o  fantazyę w a lk  
średniow iecza  —  lecz o o n ą  wyższą fantazyę techniki, co tw o rząc  
odkrycia  i wynalazki i u jarzmiając niemi przyrodę, dąży z a r a ­
zem do  oparc ia  na nich wszechludzkiej z g o d y !... Możliwe to  
jednak tylko wtedy, gdy o p ró cz  kultu Wiary, Nauki i Sztuki 
postawi się także na ołtarzach ludzkości przepiękny kult Pracy 
t e c h n i c z n e j ,  pracy ubogich bez niej kapitalistów i pracy b o g a ­
tych nią robo tn ików  wśród harm onijnego  tych prac w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a !  ..

A Po lakom , jeśli chcą być wolni, szczególnie właśnie  ta ­
kiej harm onii  potrzeba — harm onijnego  w spółdziałania  p r a c o ­
wników bogatych z tymi, co chwilowo ubodzy... a nadto  p o ­
trzeba dobrej administracyjnej nad pracą i k a p i ta łe m , o raz  
nad wynalazkami i handlem  o p ie k i ,  tak sam o rząd n e j ,  jako  też 
społecznej — obyw ate lsk ie j! —  A wszystko to  na tle zgody 
wśród Słowiańskiej B ra c i !

S k o ro  biedni i bogaci z Rusi, z Czech i Lachy 
r a z e m  twórczej jm ą się p ra c y :  —  Z nikną  nędz s t ra sz y d ła ;  
a pow staną  przew spaniałe  d o b r o b y t u  gmachy!...

...I zaszumią Wam genialne dzieł technicznych s k rz y d ła !...

—  A gdzież walka — ktoś zapyta — toć walka znak życia!
— T ak!  lecz walka w czyn obfita —  nie zaś żertwa gnicia!...  
nie jątrzenie ran — nie żółcią  broczny bój zażarty,
w śród  k tórego  z was zysk ciągnie i drwi z was k t o ś  c z w a r t y !  
. . . Ż ó ł ć  nie zbawi W as — Polacy, Czesi i Rusiny:
Walczcie raczej o  rekordy, bogactwa, wawrzyny!...
Walczcie o  to, k tóra  z Waszych Ojczyzn więcej zyska 
z wspólnej walki wśród ok lasków  w spó lnego  igrzyska.
Walczcie o  to, kto z Was m ą d r z e j  swym przebacza winy 
i kto z w o r n i e j  dla Ojczyzny Swej wychowa s y n y ! . . .

. . .  I A rchan io ł  Was powiedzie n a p r z ó d ! sreb rnop ió ry  
drogą  o d k r y ć ,  w y n a l a z k ó w ,  h a n d l u  i k u l t u r y !



1. Elektryczna Piekarnia
Franciszka T a b a c z y ń sk ic g o

w e Lw owie, ulica B ogu sław sk iego
poleca  w y b o r n e  p ieczywo — chleb  z marką ochronną k o ­

rona  i czworol is tek koniczyny.

O Spółka kredytowa budowniczych O
Stow. zarejestr. z ogran. poręką

L w ó w ,  ul. Teatralna L. 11 II. p.
Telefon Nr. 686. 1 3 -2 4

Dostarcza swoim cz łonkom wszelkich inateryałów i w y r o b ó w  b u ­
dow lanych  w a g o n o w o  i w mniejszych ilościach na przys tępnych  
warunkach .  -  Wapno do budowy i naw ozow e najlepszej ja ­
kości. Nowość! Powie lacze ciepła d o  p ieców i nowy piec kaflowy 
„ U ni cu m ",  oszczędzający  do 5 0 %  op a łu !  Patent,  he rmetyczne  

drzwiczki  ko mi nowe.

C. k. d o staw cy  n ad w orn i

GŁOGOWSKI i Spka
w e Lwowie

PL A C  M A R Y A C K t L. 10. —  T E L E FO N  Nr. 655.

polecają MASZYNY DO PISANIA.

C. k. up rzyw . galicyjski akc.

BANK HIPOTECZNY
we Lwowie.

Oddział d ep o zy to w y  przyjmuje  wkładki  na r achun ek  
bieżący o d  500 K począwszy  na 4 %  %

Kantor wymiany spr zeda je  i kupuje wszelkie papie ry war­
to śc iowe i mone ty  p o  na jdokładnie jszym kursie dz iennym,  

nie l icząc żadnej  prowizyi .
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A D A M  M A Z U R K I E W I C Z
właściciel pracowni stolarskiej we Lwowie, Panieńskal5.
wynalazca biurek ze schow kanr na maszyny do  pisania, 
poleca meble w łasnego  wyrobu i wykonuje wszelkie prace 

w zakres stolarstwa wchodzące.

W in a  s to łowe,  d ese row e  i lecznicze — Koniaki 

Śl iwowice Rumy S zam pany  ])jfj 0]jć j P m jć  
nno ,Vodica* poltcają 1

Lwów, tylko Czarnieckiego 3.

ELEKTRYCZNA FABRYKA WĘDLIN
Franciszka I C H N I O W S K I E O O
Zał. w  roku 1892 LwÓW, ul. B a to r e g o  I. 4 T e le fo n  Nr. 427  
P o le c a  o g ó ln ie  u zn an e  za najle psze  w  sm aku SZY N K I, oraz w s z e lk ie  n a j­

p rzed n iejsze  w ęd liny .  —  P. T .  K u p c o m  m o ż l i w y  o p u s t .

Finansowanie^
najlepiej z a c z y n a ć  od drobnych w ynalazk ów .

Ki lka d r o b n y c h  w y n a l a z k ó w

Z.  K orosteńskiego redaktora „Dźwigniu

a przedew szystkiem  SZCZOTKI NOWilGO R O ­
DZAJU, p en z le ,  bibularze ,  p rak tyczn e  drobne  
wyroby z drutu i t. p. pojawią się w handlu na
Gwiazdkę.  Miejsca sprzedaży podane zostaną 
w Nrze Noworocznym. M arka ochronna „Namu- 
zeum “. A g e n c y a  , ,Dźwigni" wprowadziła też n o ­
w ość ,  a mianowicie s p r z e d a ż  p o m y s ł ó w  na różne 
praktyczne wyroby. W ystarczy adres: R edakcya

Dźwigni" Lwów.


